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			Prolog

			Słowo „estratetraenol” nie mówiło Zośce nic. Nigdy go nawet nie słyszała, a to właśnie ten podprogowy składnik zapachu najbardziej kształtował jej los, podrażniając nosy, a w konsekwencji umysły chłopców i mężczyzn. Jej zapach wyróżniał ją spośród setek tysięcy kobiet. Był jej siłą i zgubą.

			Przez pierwsze lata, niemal jak kilkudniowa sarna, pozostawała bezwonna. Później zaczęła przesiąkać zapachami, które ją otaczały: mlekiem matki, trawą, jabłkami, masłem, które uwielbiała, wiatrem, zwierzętami, które tuliła, i dziadkowym tytoniem.

			Gdy miała trzynaście lat, poczuła zapach swojego potu i uznała go za odrażający. Zaczęła więc walczyć z tym objawem dorosłości, najpierw przy pomocy szarego mydła, a potem coraz to wymyślniejszych ekstraktów. Eksperymentowała peerelowskimi wynalazkami w stylu Może być. Tanie zapachy drażniły ją jednak swoim płaskim przekazem. Przerzuciła się więc na aromaty do ciast. Gdy tylko przychodziło Boże Narodzenie i do sklepów rzucano cytrusy, namiętnie smarowała się sokiem z pomarańczy i cytryn. Czuła wówczas, że jej pot i ona mówią jedno: jestem piękna.

			Święta mijały szybko, a wraz z nimi wietrzał zapach pomarańczy. Gdy nastawało lato, Zośka zaczynała niezmordowanie zbierać płatki kwiatów i nacierać się nimi. Po lekcji o właściwościach alkoholu wzbogaciła swój arsenał. Macerowała kwiaty jaśminu, konwalii i róż. W pokoju za łóżkiem przechowywała te skarby, chroniące jej wrażliwy nos przed zapachem wydzielanym wraz z kropelkami potu.

			W miarę jak poznawała siebie, zaczynała też akceptować swój zapach. Odtąd do mycia używała tylko wody, żeby pachnieć wyłącznie sobą.

			Każdemu przedstawiała się inną nutą: malinami, wanilią, różami. Za każdym razem jej zapach pieścił nie tylko nos wybrańca, ale trafiał wprost w najpierwotniejszy punkt jestestwa – mózg gadzi. W ten sposób wytrącał cudzy świat z bezpiecznej orbity.

			Oczywiście Zośka w jej całokształcie to efekt pracy całych pokoleń. Mieszanina wpływów dziadka szamana i władczej matki, osłodzona osobistą charyzmą i grzywką skrywającą wielkie zielone oczy. Nie tłumaczyło to jednak szalonej huśtawki emocji oraz korowodu zakochań, romansów, oświadczyn i rozczarowań, których była bohaterką. Estratetraenol – tłumaczył.
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			Rozdział 1

			ŁUKASZ

			Zośka była niecierpliwa. Rzadko czekała nawet na spóźniający się autobus, a co dopiero na miłość. W osiemnaste urodziny uznała, że czas się dopełnił. Na prywatkę do Małgorzaty ruszyła pełna dobrych przeczuć, ubrana w obcisłą bluzkę z cekinami. Jednak gdy weszła, specjalnie spóźniona, nikt nie zwrócił na nią uwagi. Wszyscy wpatrywali się w chłopaka ubranego w spodnie moro i wyciągnięty czarny, w dodatku włożony na lewą stronę sweter. Chłopak mocnym, czystym głosem śpiewał Z nim będziesz szczęśliwsza Starego Dobrego Małżeństwa.

			– Kto to? – zapytała Zośka, gdy udało jej się dopaść gospodynię i przyjaciółkę w jednym.

			– Łukasz – westchnęła Małgorzata. – Zajęty.

			– Nie ma takiego wagonika, którego nie można by odczepić – odpowiedziała Zośka hardo, czując, że rzucono jej wyzwanie.

			Po dwóch godzinach prowokacyjnych spojrzeń, wybuchów śmiechu i tańca na środku parkietu poczuła, że wyczerpuje jej się arsenał środków. Do zagajania rozmów nie była przyzwyczajona. Nie musiała. To ją stale podrywano, adorowano i przestępowano z nogi na nogę przed rzuceniem pierwszego komplementu. Dziś coś się zepsuło.

			Zośka poszła sprawdzić w łazienkowym lustrze co. Jeden rzut oka w zwierciadło wystarczył, by ocenić, że problem nie leży w oczach, filuternej grzywce opadającej na czoło i niezbyt dużych, ale kształtnych ustach. „Ślepy czy co?” – zastanawiała się. W końcu machnęła ręką i z impetem otworzyła łazienkowe drzwi. Trafiła Łukasza prosto w skroń.

			– Masz moc. – Uśmiechnął się mimo bólu, jakby tylko na to czekał.

			– Nie wyglądasz na zmartwionego. – Postawiła na obronę przez atak.

			– Niekonwencjonalne przeprosiny przyjęte. – Chłopak uśmiechnął się szerzej.

			Zanim Zośce przyszła do głowy jakaś sensowna riposta, w korytarzu zjawiła się gospodyni niosąca garść szronu z zamrażarki.

			– Może uda się coś zaradzić. – Gośka podała Łukaszowi lodową breję, która szybko topniała.

			– Za późno – odpowiedział niemal uroczyście.

			Małgorzata pokiwała smutno głową i instynktownie się przesunęła. Poczuła bowiem, że jej przyjaźń z Zośką musi zrobić miejsce czemuś potężniejszemu.

			***

			Następnego popołudnia Łukasz zjawił się w domu Zośki wolny od wcześniejszych zobowiązań.

			Po miesiącu Zośka z trudem mogła sobie przypomnieć, jak sobie radzili, zanim on zadomowił się w ich życiu na Biegonicach. Chłopak wypełnił jej świat jak prawdziwy przodownik pracy – na czterysta procent. Ojcu świecił latarką, gdy ten leżał na wznak pod fiatem 125p, z matką zawieszał firanki, z siostrą urządzał przejażdżki na motorze, z babką kisił ogórki i naciągał płótna na blejtramy dla Małgorzaty. Rozbroił nawet dziadka, ucząc się od staruszka, jak zwijać skręty. No i ciągle był w dobrym humorze. Wieszanie prania, leczenie kataru, karmienie kur ubierał w beztroskę. Przepasany fartuchem kuchennym wycinał ziemniaczane figurki albo kręcił sobie gałązką w nosie, żeby razem z Zośką przeżywać męki kichania, dla towarzystwa oczywiście. W domu, w którym kłótnie wybuchały nawet o krzywo odstawioną patelnię, źle zakręcony słoik czy zbyt krótko ścięte włosy, była to rewolucja.

			Jakby tego było mało, w wybrane wieczory urządzał gitarowe koncerty życzeń: od przebojów Fogga dla matki po hity Maanamu dla Zośki. Noce spędzał w swoim domu, z którego przynosił zdawkowe informacje.

			Jednak najwięcej energii poświęcał wielbieniu Zośki. Nic dziwnego, skoro uważał, że spotkał swoje szczęście. Nieustannie dawał temu wyraz. Powiedzenie, że byli z Zośką nierozłączni, nie oddaje w najmniejszym stopniu temperatury ich uczuć.

			Dziś, tak samo jak wczoraj i przedwczoraj, nie mogli się rozstać. Więc punktualnie o dwudziestej drugiej do pokoju Zośki wkroczyła matka.

			– Fajrant na dziś. Jutro znowu się spotkacie – zarządziła i od razu uniosła rękę, żeby zatrzymać protesty cisnące się na usta Zośki i Łukasza. – Nie boisz się, że niedługo twój pies weźmie cię za listonosza albo złodzieja? – zapytała jeszcze chłopaka.

			– Mogę go tu sprowadzić. Wystarczy jedno pani słowo – odparł z uśmiechem, a Zośka już była gotowa mościć legowisko w rogu pokoju.

			– Nie odwracaj kota ogonem! – Matka bez złości zamachnęła się ścierką.

			Łukasz się uchylił. Ten minimalny odstęp od Zośki dawał nadzieję, że młodzi kochankowie wkrótce zakończą randkę.

			Jednak jemu się nie śpieszyło. Gdy wychodził od ukochanej, zazwyczaj jeszcze budował jakiś romantyczny pomost pomiędzy późnym wieczorem a kolejnym popołudniem, gdy znowu się zobaczą. Dlatego co rano Zośka znajdowała na swoim balkonie polne kwiaty, kasztany, bryłę lodu lub dwa wiadra czereśni – w zależności od pory roku i dostępności „niezapominajek”. Gdy w ogrodzie akurat wisiało pranie, zdejmował je ze sznurków i układał w finezyjny kształt. Czasami nie mogąc trafić nic lepszego, zostawiał cegły. Gdy nie mógł się doczekać popołudnia, przed zajęciami, skoro świt, wspinał się po rynnie na jej balkon i wystukiwał miłosne songi na blaszanym parapecie.

			Pierwsza kłótnia wybuchła niespodziewanie. Łukasz wachlował Zośkę pękiem bzu. Raczyli się ruskimi pierogami serwowanymi przez matkę pod czereśnią w ogrodzie, gdy na stół pacnęła ptasia kupa.

			– Trzeba ściąć tego rosochacza. Tylko światło zabiera – zawyrokowała matka, ścierając odchody ptaka z kraciastej serwety. Jako rolniczka z dziada pradziada po przeprowadzce do miasta tępiła wszelkie objawy wiejskości w swojej okolicy. Najbardziej cieszył ją widok wybetonowanych chodników i kostki brukowej – cementowy znak przewagi człowieka nad naturą. Zośki uwielbienie dla wszystkiego, co zielone i żywe, uważała za fanaberię, z którą nie warto się liczyć. – Łukasz, pomożesz – dodała pro forma.

			Chłopak wstał, by ruszyć do szopy po narzędzia, a Zośka oniemiała.

			– Nie chcę cię więcej widzieć. Wynoś się z mojego życia! – wykrzyczała, gdy wrócił z piłą.

			Na nic się zdały tłumaczenia, że zareagował odruchowo, chciał pomóc jej matce, nie pomyślał, popełnił życiowy błąd. Zośka milczała nieporuszona; nie rozumiała, jak mogła się tak pomylić. Ukochany okazał się zwykłym oprawcą, gorzej – drwalem! Nie mogła na niego patrzeć.

			– Idź stąd – prosiła.

			– Nie mogę – zaklinał się.

			Patowa sytuacja się przedłużała, więc Zośka w końcu wsunęła sandały i trzasnęła furtką. Łukasz dogonił ją w ułamku sekundy. 

			Odgłosy ich kłótni natychmiast zwabiły sąsiadki. Chłopak szybko pojął, że publika może być jego kartą przetargową, ukląkł i na kolanach podążał uparcie za ukochaną.

			– Wstań natychmiast! – rozkazała.

			– Tylko jeżeli mi wybaczysz – zaszantażował ją z miną pątnika.

			Po kolejnych dziesięciu minutach widowiska Zośka się poddała.

			Następnego ranka o świcie matkę zbudziły przytłumione głosy. Zaprowadziły ją do pokoju córki, który zasypany był kartkami wyrwanymi z zeszytu.

			– Zwariowaliście – bardziej oświadczyła, aniżeli zapytała. 

			Świeżo pogodzeni kochankowie ustalali listę nowych dziesięciu przykazań, które pozwolą im przetrwać życiowe zawieruchy.

			– Tym się nie wyżywicie – zawyrokowała matka, gdy obrzuciła spojrzeniem trzy pierwsze miejsca z listy: miłość, natura, muzyka.

			Nie chcieli słuchać dołujących zastrzeżeń. Łukasz zabrał Zośkę na przejażdżkę motorem.

			– Zatrzymaj się! – zawołała, przekrzykując szum motoru i wiatru.

			Gdy szli w kierunku malowniczej chaty, która przykuła jej uwagę, Łukasz zebrał naręcze polnych kwiatów. Przyjęła je jak zwykle z uśmiechem jako oczywisty wyraz uwielbienia.

			– Zobacz, jaki piękny piec kaflowy – zachwycała się, zaglądając przez wybite okienko do opuszczonego wnętrza.

			Łukasz wolał patrzeć na Zośkę i chłonąć ją każdym zmysłem. Przyciągnął ją do siebie i pocałował.

			– Chcę, żebyś była moim domem – wyszeptał.

			Rozebrała się i zaprosiła go na łąkę pełną dziko rozsianej macierzanki.

			Upojeni pierwszym seksem wrócili z przejażdżki jako narzeczeni.

			***

			Matka szybko dała się porwać pomysłowi wielkiego wesela jako rekompensaty za jej własne niewielkie i nieco smętne przyjęcie ślubne, które było początkiem męczącego małżeństwa. Jedynie racjonalnie myślący ojciec zgłosił pokaźny zestaw wątpliwości, ale został zakrzyczany.

			Cały dom włącznie z dziadkami i małoletnią siostrą został postawiony w stan gotowości. Kto miał jakiś talent, musiał go ofiarować na ołtarzu miłości młodych. Babka, przez wszystkich nazywana Babellą, z maszyną marki Singer została ustawiona na froncie szycia sukni ślubnej, dziadkowi powierzono budowę namiotu weselnego. Ojciec miał zarobić na to wszystko. Siostra miała nie przeszkadzać. Matka zaś została generałem całej akcji. Rozkazywała nawet kurom, żeby niosły więcej jajek. I niosły. Czuły, że do wyboru mają co najwyżej bycie wkładem do powszedniego rosołu.

			Każdego dnia Łukaszowi od ćwiczenia pierwszego tańca w zbyt ciasnych lakierkach przybywało odcisków, sukience – falban, zamrażarce – ćwiartek świni, a ojcu – siwych włosów. Matka nie rozstawała się z ołówkiem i kartką, na której zapisywała wszystkie weselne wydatki w dwóch kolumnach. Pozycję „20 skrzynek wódki” wpisała w kolumnie PAN MŁODY.

			– Jak tam, rodzice zbierają pieniądze na wesele? – zapytała Łukasza, gdy po dwudziestej drugiej jak co dzień ryglowała za nim drzwi.

			– Są gotowi wiele zapłacić, żeby nie słuchać mojego rzępolenia. – Przyszły zięć uśmiechnął się smutno.

			Matka musiała naprawdę lubić tego chłopaka, bo postanowiła nie drążyć niełatwego tematu – wbrew wrodzonemu wścibstwu. Uznała, że swoją ciekawość jeszcze zdąży zaspokoić.

			Najbliższa okazja miała się nadarzyć w czasie przyjęcia zaręczynowego. Jednak gdy przyszli teściowie Zośki wkroczyli na rodzinną uroczystość, zmrozili wszystkich swoją wyniosłością. Na rozmowy o kosztach nie starczyło czasu, bo niemal natychmiast po wejściu zadali pytanie, dlaczego przygotowania do wesela ruszyły tak wcześnie, skoro Łukasz dwudziesty pierwszy rok życia, czyli przepustkę do małżeństwa, osiągnie dopiero za półtora roku.

			– Dlaczego? – zapytała Zośka.

			W odpowiedzi Łukasz rozpłakał się jak dziecko.

			Dla przyszłych teściów Zośki to było zdecydowanie za dużo. Wyszli.

			– Półtora roku minie, zanim się obejrzycie. – Próbował pocieszyć zebranych ojciec.

			Przez długą chwilę nikt nawet nie drgnął. W końcu matka ruszyła do ataku.

			– Sukienka uszyta, namiot gotowy, wódka zamówiona. Tylko papierka brakuje. Przez takie głupstwo nie będziemy marnować czasu i pieniędzy – orzekła.

			Do sądu rodzinnego nie ruszyli natychmiast wyłącznie dlatego, że akurat była niedziela.

			Organ państwa najwyraźniej nie rozumiał, czym jest miłość, bo zanim wydał głupi papierek, wystąpił na rozprawie z serią kontrowersyjnych pytań.

			– Czy data ślubu musi być przyśpieszona przez rychłe pojawienie się na świecie nowego obywatela?

			Zaprzeczyli.

			 – Chyba z niepokalanego poczęcia! – wyrwało się matce, pewnej dobrego prowadzenia się córki.

			– Jakie są dochody przyszłych członków podstawowej komórki społecznej? – drążył sąd.

			– Wkrótce bardzo wysokie. Chcę nagrać płytę i… i… mogę sprzedać motor marki Junak – odpowiedział.

			– Jakie warunki bytowe powód zamierza zapewnić przyszłej rodzinie?

			– Oczywiście godziwe – odparował Łukasz, podłapując nowomowę.

			– A konkretnie? – dociskał sąd.

			– Kochamy się. – Łukasz spróbował jeszcze raz, ale widząc obojętny wzrok sądu, dodał: – Możemy się urządzić na piętrze w domu rodzinnym narzeczonej.

			Wtedy sąd chciał się dowiedzieć, jaki nurt muzyczny uprawia powód. Gdy padło stwierdzenie „bluesowy”, wydawało się, że pozytywne rozstrzygnięcie sprawy wisi na włosku. Wyszli jednak z surowego gmachu z błogosławieństwem, potwierdzonym uderzeniem sędziowskiego młotka.

			Kiedy znów stanęli na rynku, Łukasz zamknął Zośkę szczelnie w ramionach. Byli jednym. 

			Pokonanie formalnej przeszkody postanowili uczcić kremem sułtańskim w Ratuszowej. Natknęli się tam na Małgorzatę, która w kącie sali grzebała łyżeczką w pustej szklance po herbacie.

			– Moja droga, wróży się z fusów z kawy. Nie wiedziałaś? – zauważyła rozradowana Zośka, całując przyjaciółkę w policzek.

			– Nie potrzebuję fusów, żeby wiedzieć, że nie mam z kim iść na studniówkę – mruknęła Małgorzata.

			– Łukasz chętnie z tobą pójdzie – wypaliła Zośka, która była gotowa podzielić się swoim szczęściem z całym światem.

			– Tak? – Łukasz nie był w stanie ukryć zaskoczenia.

			– Oczywiście – powiedziała Zośka, ściskając rękę narzeczonego pod stołem.

			Do domu dotarli w ponurych nastrojach.

			– Nie po to chcę być twoim mężem, żeby chodzić z innymi dziewuchami na potańcówki – przekonywał.

			– Bez niej nie zostalibyśmy małżeństwem – ripostowała Zośka.

			– Nie wypożyczaj mnie – prosił.

			– To tylko jedna noc z całego naszego przyszłego szczęśliwego życia. – Zośka oparła głowę na jego czole.

			– Ale ja nie chcę.

			– Kiedyś ja i Gośka byłyśmy wspólnotą. Nie, nie wspólnotą, jednością! – poprawiła się Zośka.

			Gdy Łukasz dalej nie wykazywał entuzjazmu, opowiedziała mu o poszukiwaniu kandydata na połowinki Małgorzaty.

			***

			– Nie, to jest całkiem bez sensu! – Małgorzata zacisnęła palce na furtce prowadzącej do domu sąsiada, który został przez nią wytypowany jako kandydat na połowinkowego partnera. – On jest chudy jak szczapa. Będą myśleli, że przyszłam z synem.

			– Dobra. Zmiana koncepcji. Zaprosisz ojca Marcina. Jest stary i okrągły jak piłeczka, a do tego ma niezłe wąsy – rzuciła Zośka i nie zawiodła się. Po raz pierwszy od wypłynięcia tematu połowinek Małgorzata się uśmiechnęła. Zośka już bez większego oporu odczepiła ją od ogrodzenia i ruszyły do drzwi. – Słuchaj, ty mu się nie masz oświadczać. To tylko jeden wieczór: tańczycie, siedzicie przy stole, jecie, wychodzicie i więcej nie musicie się do siebie odzywać – wyłożyła, po czym nacisnęła dzwonek.

			Zanim Małgorzata zdążyła uciec, drzwi się otworzyły i stanął w nich Marcin.

			Zośka szturchnęła Gośkę. 

			– Cześć – wykrztusiła stremowana dziewczyna.

			– Cześć – odpowiedział niemrawo Marcin.

			– Masz pożyczyć cukier? – zapytała ni z gruszki, ni z pietruszki Małgorzata.

			Zośka spiorunowała ją wzrokiem, a Marcin wzruszył ramionami.

			– Nie wiem, matki trzeba spytać, ona siedzi cały dzień w kuchni. Maaatkaaa! Mamy cukier? – rozdarł się, po czym zniknął w głębi domu.

			Zośka przewróciła oczami, jednocześnie wykonując wymowny gest podrzynania gardła, akurat gdy Matusiakowa pojawiła się w ganku.

			– O, Małgosia i… koleżanka. Wejdźcie, wejdźcie, dziewczynki – powiedziała, wycierając ręce w fartuch. – Co tam ta twoja mama tak wypieka, że aż jej cukru zabrakło? – zapytała.

			Małgorzata wiedziała, jak się rodzą plotki.

			– Wypieka…? Nie, raczej nie. Po prostu chciała, prosiła… – plątała się.

			– To do zadania na chemię. Do doświadczenia. Na jutro. Pilne – wspomogła ją Zośka.

			Matka Marcina przyjrzała się obu dziewczynom.

			– A może wejdziecie do Marcina na górę? Co on was tak przy drzwiach zostawił? Marcin! – krzyknęła.

			– Co?! – Doleciało z piętra, a potem chuda sylwetka pojawiła się w prześwicie drzwi.

			Zośka chwyciła byka za rogi.

			– Odprowadzisz nas? – zagadnęła w stronę kołka, który z jakiegoś tajemniczego powodu był wybrańcem jej przyjaciółki.

			Zszedł z wdziękiem pająka.

			– Dziękujemy za zaproszenie, ale nauka przede wszystkim. Sama pani rozumie. – Zośka utorowała Małgorzacie drogę do wyjścia tekstem, który zmiękczał najtwardsze rodzicielskie serca.

			Matka chrząknęła z aprobatą, a potem zawróciła po cukier. Dostały dziesięć kostek.

			Gdy Matusiakowa ponownie zniknęła w kuchni, Małgorzacie wrócił animusz.

			– Widziałam przez okno, jak ćwiczysz przed lustrem. – Zaczęła przydługie i na pewno nie wprost wprowadzenie do zaproszenia.

			Marcin się zmieszał. Postanowił dodać sobie powagi: charknął, a potem strzyknął śliną przez zęby. We troje obserwowali jej długi lot przez balustradę schodów do ogródka. Zośka aż się wzdrygnęła. Popatrzyła na Małgorzatę. Jej twarz wykręcił grymas obrzydzenia.

			– To gdzie mam was odprowadzić? – Marcin wciąż nie rozumiał, czego się od niego oczekuje.

			 – Nigdzie! – odpowiedziała Zośka. – Już nigdzie! – Popchnęła przyjaciółkę w stronę furtki.

			– Dobrze, że nie zakładałem kurtki – podsumował swój wysiłek.

			Gdy dotarły do pokoju Małgorzaty, Zośka padła na łóżko jak kłoda.

			– Ja nie mogę, co za dźwięk. – Próbowała się pozbyć gęsiej skórki, która wyskoczyła jej na wspomnienie popisówki Marcina.

			– Ciekawe, jaki to miało kolor… – Małgorzacie wróciła mowa.

			– Przestań! – wrzasnęła Zośka. – I ty go chciałaś zaprosić?!

			– Przecież nie zaprosiłam – broniła się przyjaciółka.

			– Ale chciałaś! – odbiła piłeczkę Zośka.

			– Był pewniakiem. Podglądał mnie. Zadowolona? – Gośka wypuściła z siebie powietrze jak parowóz.

			– Basta. Jesteś superbabką, ale to może docenić wyłącznie prawdziwy mężczyzna, a nie takie… skrzyżowanie snopka ze szczotką klozetową.

			Dziewczyny w tej sytuacji wytypowały kilka skupisk prawdziwych mężczyzn: koszary, remiza i tartak ze stolarnią. Popołudniami tam prowadziły ich ścieżki. Najbardziej przypadł im do gustu jeden drwal.

			– Jak tak dalej pójdzie, skończymy w poprawczaku wzięte za młodociane prostytutki – oceniła Małgorzata, kiedy po raz kolejny maszerowały wzdłuż ogrodzenia tartaku.

			– Nie przesadzaj, po prostu się przechadzamy. – Bagatelizowała Zośka.

			– Sama mówiłaś, że potrzebuję kogoś, kto doceni moją osobowość, wrażliwość i styl. A jak mój drwal ma to dostrzec przez ogrodzenie? – Małgorzata skubała rękaw sweterka Zośki.

			Ta, zamiast odpowiedzieć, podeszła do mężczyzny, który pojawił się przy bramie. Jako adwokat przyjaciółki nie czuła żadnego skrępowania. Niestety w odpowiedzi na zaproszenie pokazał im obrączkę na palcu.

			Na połowinkach Małgorzaty przyjaciółki bawiły się przednio. Zośka wczuła się w rolę. Nawet ścięła włosy, na co matka o mało nie dostała apopleksji.

			– Coś ty z siebie zrobiła?! – krzyczała na pół osiedla. – Coś ty zrobiła?!

			Powiedzenie prawdy nie wchodziło w rachubę.

			– Złapałam wszy – odparła rzeczowo Zośka, po czym z uznaniem oceniła kształt swojej głowy w lustrze.

			– Przecież to można było natrzeć naftą. – Matka wyraźnie chciała odwrócić bieg wydarzeń.

			– Nie cierpię zapachu nafty. – Zośka skrzywiła się na myśl o nacieraniu głowy tłustą substancją.

			– Miałaś takie piękne włosy… – Matka roztrząsała przeszłość.

			– Odrosną – pocieszyła ją córka.

			Jak powiedziała, tak się stało. Po roku znowu odgarniała grzywkę z czoła tym samym zawadiackim ruchem.

			***

			– Zgoda już, zgoda. Pójdę zamiast ciebie. – Łukasz skapitulował.

			Gdy bawił się z Małgorzatą na studniówce, matka urządziła Zośce piekło.

			– Było jej lepiej majtki pożyczyć niż chłopa! – krzyczała. – Pośmiewisko urządzasz? Chcesz, żeby ludzie gadali, że cię zdradza jeszcze przed ślubem?! – cisnęła.

			– A ty tylko o jednym: co ludzie powiedzą!!! Żebym chociaż tej naszej świętej rodzinie nie zepsuła opinii, co to jej nigdy nie mieliśmy! – odszczekiwała się dziewczyna. Na początku próbowała bronić swojej koncepcji przyjaźni, wierności i małżeństwa. W miarę jednak, jak matka tryskała jadem sugestywnych przykładów kobiecych intryg i zdrad, w których mężczyzna jest tylko naiwnym narzędziem, traciła rezon. W końcu zabarykadowała się w łazience. – Niedoczekanie twoje, żebyśmy mieszkali z tobą po ślubie, ty, ty… małomiasteczkowa Adolfino! – wysyczała w stronę drzwi, zza których dobiegał jazgot matki. 

			Gdy Łukasz prosto z balu wszedł do pokoju Zośki, cienki alkohol natychmiast wywietrzał mu z głowy.

			– Nie będziemy tu mieszkać – oświadczyła mu.

			– Co się stało? – dopytywał, głaszcząc jej spuchnięte od płaczu policzki.

			– Ona wyssie z nas całe szczęście. – Skinęła głową w kierunku kuchni.

			Łukasz nie mógł na to pozwolić. Mieli cztery miesiące na wymyślenie, jak zacząć życie na własnych warunkach.

			– Mogę grać na weselach we wszystkie soboty, a w tygodniu pracować u ojca – deklarował.

			– Nienawidzisz tego. – Kręciła głową.

			– Sprzedam motor. W prezencie ślubnym dostaniemy koperty. Na początek wystarczy – zapewniał.

			– Nie wystarczy. – Zośka z niechęcią musiała przyznać, że po matce odziedziczyła umiejętność życiowej kalkulacji.

			Gdy wszystkie realne i nierealne pomysły, jak zarobić kasę, zyskały dopisek „za wolno” lub „za mało”, Zośka poszła po natchnienie do kościoła. Zamiast natchnienia spotkała sąsiadkę Milenę, która szykowała się do wyjazdu na saksy do Izraela.

			– Zapisujesz się na pielgrzymkę, ale wszyscy wiedzą, że to przykrywka. Po dziewięciu dniach pryskasz. Najmujesz się jako niania albo gospodyni, chyba że jesteś facetem, to wtedy na budowę, i w rok przywozisz dziesięć tysięcy. Dolarów. W gotówce – szeptała ze znawstwem Milena, wiercąc się w oczekiwaniu na koniec przydługawej litanii.

			– Niemożliwe. U nas by się na to pracowało chyba z dziesięć lat. – Zośka szybko policzyła.

			Sąsiadka tylko pokiwała głową.

			– To kiedy ta pielgrzymka?

			– Na koniec maja – rzuciła Milena na odchodne, bo ksiądz akurat wypowiedział ostatnie „amen”.

			W drodze do domu Zośka zahaczyła o biuro paszportowe, żeby sprawdzić godziny przyjęć interesantów. Na wszelki wypadek. Stamtąd puściła się pędem do miejskiego domu kultury, gdzie Łukasz miał akurat próbę zespołu. Chociaż uważała, że sport, a już szczególnie bieganie, niszczy sylwetkę, tego dnia pobiła swój życiowy rekord.

			– Mam… mam… mam… pomysł! – wydyszała po tym, jak wbiegła z impetem do sali. Napiła się wody i dopiero uspokoiwszy oddech, objawiła Łukaszowi odkrycie ziemi obiecanej.

			– Gdyby to było takie łatwe, wyjechałoby pół Polski – powątpiewał przyszły muzyk.

			Zamknęła mu usta pocałunkiem. Nie chciała, żeby zasiał w niej jakiekolwiek wątpliwości.

			– Wszystkim się zajmę. Do zobaczenia po południu – powiedziała i już jej nie było.

			Od tej pory ich randki bardziej przypominały zebrania sztabu kryzysowego niż spotkania młodych kochanków. Miejsce kwiatów, liścików i gitary zajęły formularze paszportowe, rozmówki polsko-angielskie i kalkulator. Łukasz codziennie zakochiwał się w Zośce jeszcze mocniej, obserwując, jak z uśmiechem prześlizguje się ona nad kolejno pojawiającymi się zasadzkami na drodze do ich szczęścia. Dlatego gdy zbliżał się termin wpłaty zaliczki, zdecydował, że poświęci swój skarb.

			– Sprzedam gitarę – zadeklarował.

			– Nie ma mowy – zaoponowała Zośka.

			– To jak chcesz zdobyć forsę?

			– Ukradniemy zaliczkę na wesele. – Zdmuchnęła grzywkę wpadającą jej do oczu. – Jak zarobimy, to oddamy. Zresztą to i tak pieniądze przeznaczone na nas. – Machnęła ręką, żeby odpędzić od Łukasza wątpliwości, które malowały się na jego twarzy.

			Łatwiej powiedzieć, niż zrobić. Matka trzymała gotówkę zawsze przy sobie. Na szczęście wcześnie chodziła spać. 

			Gdy odkryła brak pieniędzy, próbowała wytrząsnąć je z córki, szarpiąc ją i policzkując. Na niewiele się to zdało. Forsę przejął ksiądz, który zdążył już kupić bilety lotnicze. Spoliczkować duchownego matka nie śmiała.

			– Niezłe ziółko z tej twojej córki – zaatakowała swojego męża, podnosząc fiolkę po lekach, które miały znieczulić Zośkę na gniew matki.

			– Trzeba wezwać pogotowie – odpowiedział, przyglądając się to nieprzytomnej Zośce, to fiolce, z której zniknęło sześćdziesiąt tabletek.

			– Lepiej zawieźć samemu – zasugerowała matka, której nie spodobała się wizja karetki na sygnale parkującej przed domem. – Będzie szybciej – dodała w ramach usprawiedliwienia.

			Lekarze zaordynowali Zośce płukanie żołądka. A ona uznała, że to niewygórowana cena za rychłą wolność.

			Ostatnie tygodnie przed wyjazdem spotykali się z Łukaszem w parkach i obok ogródków działkowych.

			– Jak wrócimy z pieniędzmi, wybaczą nam grzechy młodości – zapewniała go Zośka, gdy się martwił, że sprawy skręciły w złym kierunku.

			Wtedy w ich życie wtrąciła się polityka.

			– Obywatelu, wojska Układu Warszawskiego was potrzebują. Potencjalnie – powiedział funkcjonariusz, wręczając Łukaszowi kwitek z odmową wydania paszportu.

			– Do czego? – Łukasz ledwo był w stanie ustać na nogach.

			– Obrony ojczyzny przed zachodnią zgnilizną – wyrecytował milicjant. 

			Chłopak nie pamiętał, jak dotarł na umówione z Zośką miejsce.

			– Nie mogą nam tego zrobić… – Zośka z otępieniem wpatrywała się w kwitek z pieczątką „Odmowa”.

			Wieczór spędzili w milczeniu. Rozumieli się przecież bez słów. Od pierwszego spotkania czuli się jak jedno ciało. Teraz musieli zdecydować o jego przyszłości.

			– Szkoda – powiedziała w końcu Zośka.

			– Wielka szkoda – zgodził się Łukasz.

			Czuł, jak krew rozsadza mu żyły. Nie był w stanie myśleć racjonalnie. Podniósł z ziemi kawałek rozbitej butelki i mocno ścisnął go w ręku. Zapiekło. Pojawiła się krew. Nieznośne ciśnienie zaczęło opadać.

			Zośka odskoczyła z piskiem. Łukasz przyciągnął ją do siebie jedną ręką i przytrzymał z całej siły. Niemal zakleszczył ją w ramionach.

			– Tak jest dobrze – wyszeptał w jej szyję, a ona się rozpłakała. Wtedy Łukasz zdjął swoją rzemienną bransoletkę i zawiązał jej na nadgarstku. – Obiecaj, że nie będziesz jej zdejmować. Chcę być zawsze blisko – powiedział.

			***

			Miesiąc później Zośka wysiadła z samolotu na izraelskim lotnisku. Uderzyła ją fala suchego pustynnego powietrza. Zaciągnęła się nim jak dymem z dziadkowego skręta. Chciała, żeby Łukasz też mógł je poczuć. „Będę kolekcjonować wszystkie wrażenia dla niego” – pomyślała i wyciągnęła z torby aparat, żeby zrobić zdjęcie pierwszej napotkanej palmy. Jednak zanim nacisnęła spust migawki, poczuła, że traci grunt pod nogami.

			– Nie ruszaj się! Ręce na kark! – Usłyszała rozkaz po angielsku.

			„Chyba mam talent językowy” – ucieszyła się, że bez trudu zrozumiała polecenie. Warto było katować minirozmówki przez ostatni miesiąc. Jednak dobre samopoczucie szybko ustąpiło oburzeniu. Jej biała bluzka, kupiona specjalnie na pierwszy w życiu lot samolotem, była cała szara od kurzu.

			Zośka już miała zamiar zrobić żołnierzowi awanturę, gdy usłyszała nad sobą zdyszany głos księdza Piotra, przewodnika ich pielgrzymki.

			– Tylko spokojnie. Oni mają prawo najpierw strzelać, potem pytać – wyjaśnił.

			Po godzinie przesłuchania Zośka opuściła lotniskowy pokój za weneckim lustrem. Izraelscy pogranicznicy wersję o oszołomieniu pięknem lokalnego krajobrazu uznali za potencjalnie prawdopodobną. Z pouczeniem, by nie robiła więcej zdjęć obiektów wojskowych, a już szczególnie lotnisk, ruszyła do autokaru. Tam przywitał ją chłód, nie tylko klimatyzacji.

			– Skąd miałam wiedzieć, że głupia fotka to tutaj zbrodnia? – usprawiedliwiła się przed Mileną, wpychając aparat na dno torby.

			Sąsiadka tylko fuknęła. Pielgrzymi mogli wyruszyć na zwiedzanie Groty Zwiastowania, Drogi Krzyżowej oraz Góry Błogosławieństw.

			– Pomódlmy się o dobrą podróż. Zdrowaś, Maryjo… – zaczął ksiądz.

			– Łaski pełna – odpowiedziało mu niemrawo kilka głosów.

			Przez pierwsze dni pielgrzymki Zośka liczyła na mały cud: znieczulenia od tęsknoty. Jednak w miarę przesuwania się po biblijnych miastach i chrześcijańskich świątyniach coraz mocniej doświadczała swojej połowiczności i niedopełnienia. Ani pomarańczowe gaje, ani śródziemnomorskie plaże nie były w stanie zrekompensować jej poczucia braku i straty. Pod koniec wyprawy mogła jedynie powłóczyć nogami w upale, walcząc, żeby nie dać się porwać fali bliskowschodniego rozgorączkowanego tłumu. Za księdzem Piotrem szła karnie jak po sznurku. Myśl, że przyciągnie uwagę któregoś z licznych żołnierzy czy którejś z żołnierek z odbezpieczonym karabinem, powodowała, że oblewał ją zimny pot. O sięgnięciu po aparat nie było w tej sytuacji mowy. Skanowała więc wszystkie szczegóły z uwagą i zapisywała w pamięci, żeby móc je odtworzyć Łukaszowi w listach i rozmowach telefonicznych.

			Na via Dolorosa zaatakowała ją skotłowana mieszanina zapachów: falafeli, pieczonej jagnięciny oraz przypraw, których nawet nie umiała nazwać, dochodząca z prowizorycznych straganów i plastikowych bud. Zwymiotowała tuż przy stacji Pan Jezus pociesza płaczące niewiasty. Chciała się zapaść pod ziemię, ale nie było czasu. Na zaliczenie czekały kolejne punkty wycieczki.

			– Drodzy, wracamy do autokaru. Przed nami Góra Kuszenia – zarządził ksiądz.

			Odpowiedziało mu stęknięcie blisko czterdziestu zmęczonych osób.

			– A chwilę później ruszamy nad Morze Martwe – dodał szybko.

			W grupie rozległy się oklaski. Zośka ośmieliła się podnieść głowę dopiero, gdy dotarli do kościoła wykutego w skale na szczycie góry.

			– Przed nami namacalny dowód na to, że ludzie potrafią stworzyć wielkie rzeczy, jeżeli przyświeca im cel. – Rozległ się głos księdza.

			„Cel. Jaki ja mam cel?” – Zośka pomyślała, że nigdy dotąd nie wpadło jej do głowy tak proste pytanie. Teraz, rozglądając się po bezbrzeżnym pustkowiu, po którym w odległych wiekach szalał szatan, poczuła, że musi dać odpór temu znakowi zapytania.

			Gdy dotarli nad morze, zaliczyła kąpiel bardziej z obowiązku niż ochoty. Wypełniała ją bowiem zagadka: co jest jej celem. Do tego kąpiel wbrew zapowiedziom z folderów okazała się unoszeniem się w oleistej wodzie z efektem niemiłosiernego pieczenia skóry w pakiecie. Po minucie miała dość. Wyskoczyła jak oparzona i niemal raniąc stopy na kamieniach, dobrnęła do namiastki prysznica, którym spłukała z siebie zasychającą sól. To piekielne słońce nie tylko wypalało jej skórę, ale drążyło głębiej, wysysało ostatki sił i sprawiało, że właściwie nie była w stanie myśleć. Z przyjemnością skryła się w klimatyzowanym autokarze i czekała, aż wszyscy jej rodacy zaliczą obowiązkowe zdjęcie, na którym unoszą się na powierzchni wody z gazetą w ręku. Zośka darowała sobie tę atrakcję.

			Gdy wszystkie klisze zostały zapełnione identycznymi ujęciami, parapielgrzymi rzucili się z powrotem do autokaru. Po chwili wielkie koła wznieciły fontannę piachu – to kierowca uległ presji kilkudziesięciu spojrzeń, które mówiły: „Teraz wreszcie czas na bazar! I oby przeszmuglowane z Polski kremy Nivea się nie zwarzyły. Najwyższy czas wymienić zestawy ręczników i kryształy na złoto najwyższej próby oraz różańce i co najważniejsze, załatwić sobie robotę u miejscowych naganiaczy”.

			Na ostatnim na drodze powrotnej do Tel Awiwu punkcie kontrolnym do autokaru wszedł żołnierz z owczarkiem niemieckim. „Żebyśmy im piasku z tej pustyni nie wywieźli” – pomyślała złośliwie Zośka. 

			Pies chyba wyczuł jej zainteresowanie, bo zatrzymał się przy niej, a potem polizał jej wciąż lekko słone przedramię. Zośka odruchowo pogłaskała włochaty łeb. Żołnierz szarpnął smycz, zmierzył ją podejrzliwym wzrokiem, a potem szybko wyszedł z autokaru.

			– To za głaskanie psa też mogą zastrzelić? – zastanowiła się na głos.

			– Nie jęcz, grunt, że dobrze płacą – odpowiedziała Milena, podmalowując sobie oko, żeby jak najlepiej zaprezentować się potencjalnym pracodawcom.

			Bazar, miejsce westchnień wszystkich przyjezdnych, wydał się Zośce raczej naprędce zaaranżowanym targiem niewolników. Negocjacje pielgrzymów z autochtonami toczyły się we wszystkich możliwych językach i co najdziwniejsze, w wielu przypadkach kończyły zawiązaniem umowy.

			Z zamyślenia wyrwał ją syk Mileny.

			– Nie stój jak kołek. Rola księżniczki z baśni tysiąca i jednej nocy jest już zajęta – poradziła jej koleżanka gniewnym głosem.

			To wtedy 
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